
gu 2 Zw iązku Ś piew aków  P olskich A . L e ­
w an d o w sk iego z Brooklyn, N , Y .

K on feren cję  otw orzyła  koleżanka A . K o ­

w alska. dyrygentka chóru H alka, przed ­
staw iając m iłych gości a zarazem  ujaw ­
niając cel ich w izyty. O tó ż  w  pierw szym  
rzędzie koleżanka A , K ow alsk a stw ier­
dziła, iż okręg detroicki Zw iązk u  Ś p iew a­
ków  P olskich , który zorganizow any zosta ł 
cztery lata tem u, z przyczyn zm agań się 
z depresją  p o szczególn ych  chórów  p o l­
skich przestał b yć  czynnym  i pozostaje  
do dnia dzisiejszego w zaw ieszeniu . I aby  
pobudzić do życia z p ow rotem  okręg śp ie ­
w aków  w  D etroit, przyjechali do nas 
w łaśnie głów ni urzędnicy Zw iązk u  Ś p ie ­
w aków  polskich z C h icago . P oczem  p o ­
w oła ła  kolegę P rzybyło  na przow odniczą- 
cego .

K o leg a  P rzybyło w ita gości h a s ł e m  
śpiew aków  „górą p ieśń a i p o w o ła ł na se ­
kretarza konferencji kolegę H . Szw edę. 
W  przem ów ieniu  sw em  za zn aczył, że  
chociaż nie w ielka ilość zainteresow anych  
na konferencji jest ob ecn a, to jednak  
prawie w szystkie chóry są reprezentow ane  
przez sw ych delega tów . P oprosił następ­
nie do przem ów ienia parę słów  prezesa  
„Lutni* ko leg ę  F. Kuśm irka.

P rezes „L u tn i“ zo b razow ał całokształt 
pracy chórów  detroickich, ich zm agania  
i trudności w w erbow aniu now ych śp ie ­
w aków  z pośród m ło d zieży , która za in te­
resow an a jest w ięcej sportem , aniżeli 
pieśnią polską i w yraził sw e niezłom ne  
przekonanie, że już czas w ie li i, ażeby  
tem u zaradzić, o ile ch cem y istnieć i p ie ­
lęgn ow ać pieśń polską na przyszłość.

Z a b ra ł następnie g łos prezes Zw iązku  
Ś piew aków  Polskich W . F. Panka.

Z  w łaściw ą sobie w erw ą i entuzjazm em  
w yjaśnia, że w organizacji jest siła . C zer­
p ać energję, rozw ijać zam iłow anie do pro­
p agow ania idei i um iłow ania pieśni p o l­
skiej w śród m łod zieży  naszej, przew ażnie  
tu zrodzonej, m ożna tylko skutecznie  
w przynależeniu do organizacji uczynić. 
1 jako p rzykład  w spom n iał o w ycieczce  
śpiew aków  do Polski, p lanow anej na

przyszły rok. Ileż to m łod zieży  tu zro­
dzonej poraź pierw szy zw ied zi kraj p o l­
ski i po p ow ro cie  do A m eryki stanie 
się propagatoram i pieśni ojczystej w śród  
sw ych rów ieśników . A  dalej zjazdy okrę­
g o w e, kon certow e, rew izytacja chórów  
pozam iejskich , raz czy dw a razy do roku—  
w ytw arza w każdym  zesp o le  ow o w łaśnie  
zadow olen ie  i zainteresow anie się p o sz c ze ­
gólnych człon ków , tak starych jak i m ło ­
dych. O sią gn ąć to m ożna jedyn ie w  przy­
należności do organizacji. W y siłk i chórów  
jako jedn ostek , ch oćb y nie w iem  jak gigan ­
tyczne pozostan ą tylko p rzejściow em i.

P rzem aw iali jeszcze  sekretarz general­
ny Zw iązku Ś piew aków  P olskich , kolega
F. W ilg a  i w icedyrygent okręgu 2, kolega  
A . L ew an dow ski z Brooklyna, poczem  
w yw iązała  się dyskusja, w ynikiem  tejże  
b y ło  p olecenie dane staremu zarządow i 
okręgu detroickiego , by z w o ła ł w  naj­
krótszym  czasie posied zen ie  w szystkich  
zainteresow anych tow arzystw , aby spraw ę  
przynależności do Zw iązk u  Ś piew aków  
Polskich w A m eryce  ostatecznie za d e c y ­
do w a ć . D o pom ocy staremu zarządow i 
dodano jako tym czaso w eg o  sekretarza 
koleg ę  H  Szw edę.

W  konferencji niedzielnej udział w zięły  
następujące tow arzystw a i rch reprezen­
tanci: H arm onja —  L . C ackow ski i F. A ,  
Jugaszak; Chór P olski— A lfred  K arkow ski; 
L a u r — K . S , P aw łow ski; S ym fon ja— W a ­
cław  R utnow ski, Lira —  Stanisław  S z e w ­
czyk ; D e R eszk e  —  W . P rzybyło i J. Z a ­
rem ba; chór H alka —  w kom p lecie ; chór 
Lutnia— w kom plecie.

D yrygenci chórów  Edm und Partyka, 
K arol Chyliński i A n n a  K ow alska,

—  G a rść  w iad o m o ści ze  Z ja zd u  O k rę ­
gu 1 Z w . Śp. P ol. Z ja zd  O kręgu l-g o  
Z w . Śp. Pol. w A m . o d b y ł się w sob otę , 
dnia 14 w rześnia b. r. w sali Chóru Fila­
retów . Z ja zd  otw orzył prezes, kol. J, K . 
W iec zo rek , m anując K om isję  M andatów . 
P o spraw dzeniu przez K om isję  M andatów  
obecnych  na sali d elegatów  i delegatek  
z p oszczególn ych  C h órów  (lista jeszcze  
nie kom pletna), prezes J. K . W ieczo rek
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